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L u d w ik a  dc la  C liata^craiet

W r. 1790 wznosił się w pięknej oko- 
licy nad 1 igierą spaniały zamek, który 
był kolebką niejednego zaszczytnie w dzie­
jach francuzkich wspomnionego męża

Przeciw zwyczajowi zamków rycer­
skich z czasów feudalnych, leżał zamek 
de la Chausseraie w pośrodku obszćrnćj 
doliny, składał się z pięciu wież, które 
mieszkalnómi budynkami złączone były. 
Patrząc sie z okolicznych zielonych wzgó- 
rzów, można było mniemać, iż widzi się 
przed sobą raczćj duże zabudowanie go­
spodarskie z 17go wieku, niż twierdzę 
z r. i500, który istotnie był rokiem jej 
założenia.

Pod koniec zeszłego wieku, w piórwszćm 
zarań. u rewolucyi francuzkićj, mieszkał 
w zamku Chausseraie margrabia tegoż na­
zwiska, ostatni swojego rodu, mający 1 1- 
ko jednę córkę, Ludwikę. Tole? po da­
wnych głośnych ucztach i biesiadach, ja ­
kie przed laty, w kwiecie rodziny mar­
grabiego, na zamku Chausseraie brzmiały, 
panowała tu teraz spoaojna, niby świą­
teczna cisza, szanowana jeszcze przez li­
cznych margrabiego wazalów, którzy je­
dnak wkrótce śród grzmotów rewolucyi 
ftancuzkiej, zrzucić mieli jarzmo ule­
głości.*

Margrabia, od kilku lat owdowiały, na­
leżał przez długi czas do najświetniejszych 
kawalerów dworu Ludwika XVIgo, a na­
wet znakomitą posadę w rządzie piasto­
wał ; lecz od śmierci żony, poświęcił on 
się wyłąćzn;e Wychowaniu i szczęściu cór­
ki, dla ’<tórćj dwór i stolicę opuścił, i cho­

ciaż jeszcze nie stary, zupełnie’ w zaciszy 
samotności się zagrzebał.

Będąc bogatym, i miłując wszelkie przy­
jemności życia, otaczał się margrabia chę­
tnie tern wszystkióm, co takowe upiększa. 
Za jego staraniem przemienił się staro­
żytny zamek Chausseraie w prawdziwy, 
przybytek rajski, w którym młoda Ludwi­
ka, pielęgnowana pieczołowitą dłonią ro­
dzicielskiej miłości, wzrastała jak kwiat 
wiosenny pod okiem troskliwego ogro­
dnika,. Nie zbywało tćż pięknój, lubćj 
dziewczynie na niczem, chyba na tkliwćj 
opiece macierzyńskiej, której nic me wy­
nagrodzi i nie zastąpi

W giome sług margrabiego znajdował 
się niejaki Piotr Leroux. Trudnił on się 
zarządem domu, poruczonym mu jeszcze 
przez nieboszczyka ojca margrabi, a był- 
to człowiek odrażającej pow ierzchowno­
ści, zyzowaty, o jednćm niższćm od- dru­
giego ramieniu, u nadzwyczajnie wielkiej, 
na długićj cienkići szyi stćrczącój, krza- 
czysto porosłćj głowie, w którćj dwoje 
małych ócz, jak dwa zarzące węgle, zło­
śliwym iskrzyło się wyrazem.

Cała jego fizyjonomija budziła wstręt 
mimowolny, i żaden tćz z wazalów mar­
grabiego nie chciałby się był nazywać 
jego przyjacielem. Hardy, chciwy, szuka­
jący wszędzie prawego, czy, jak najczę­
ściej bywało, nieprawego zysku, nieprze- 
ciwny najobrzydliwszym środkom, byle 
one d upatrzonego celu doprowadzić go 
mogły, pow?iął był ten mecny człowiek 
zapamiętałą skłonność do córk swojego 
pana, a chociaż sam dobrze wiedział, e 
podobne uczucie było szaleństwem, prze­
cież nie starał go się stłumić w sobie.
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Pewnego poranku w czerwcu, wyszła 
Ludwika, bez towarzyszącej jćj zwykle wy­
chowawczyni, sama jedna za bramą zam­
kową ; zbiegła wesoło na przyległą, kwie­
ciem usłaną łąkę , i oddaliwszy się nie­
postrzeżenie od zamku, zastanowiła się 
dopiero u stóp zielonego wzgórza, aby 
tam kilka wykwitających z murawy Lra- 
tków uszczknęła.

Zajęta tą dziecinną igraszką, obeszła 
juz była cały pagórek, gdy wtórn jakiś nie­
zwyczajny szelest dał się jój słyszóć. Pię­
kna margrabianka obejrzała się poza siebie, 
i z niewymownym przestrachem ujrzała 
tuz za sobą łeb ogromnego wołu, który 
groźnie w nią się wpatrzył. Stanęła na 
pół zmartwiała, kolana się jój zachwiały, 
chciała wskrzyknąó, lecz głos zamaił na 
ustach. Tak stała niema, nieruchoma, lę­
kając się krokiem postąpić, aby wołu ku 
sobie nie zwrócić. Nareszcie, nie widząc 
innego sposobu ocalenia, jak tylko w ucie­
czce, skacze w bok, i bieży szybkim pę­
dem przez łąkę, co wół widząc, ryknął 
straszliwie— Ludwika odpowiedziała krzy­
kiem przerażenia, i padła bez duszy na 
ziemię.

Już wół był przypadł do nićj, już ją 
iskrzące.ni przeszywał oczyma, i par­
skając nozdrzami, miał ją  na śmierć 
już stratować; aż oto nagle zjawia się 
jakiś nieznajomy młodzieniec i staje mię­
dzy nią a rozjuszonym potworem. Przy­
wiedziony do ostateczności, uderza zapa­
miętale ha wołu, i rozpzczyna się okro­
pna walka; lecz bohatćrski obrońca wy­
chodzi % niej zwycięzko, i odpędziwszy 
nieprzyjaciela, podnosi silnćm ramieniem 
omdlałą dziewczynę z ziemi; niesie ją do 
poblizkiego strumienia, zwilża kilką kro­
plami wody jej twarz i czoło, i pyta uprzej­
mym głosem, czy nie jest skaleczoną?

»Nie, mój panie,«— odpowiada nieśmiało 
dziewi ca — »lecz nagła trwoga sprawiła 
tak silne na mnie wrażenie, iż nie czuję 
się w stanie krokiem z miejsca postąpić.*

>.’Ale jakżeś pani mogła odważyć się 
wyjść sama w tę okoiicę, którćj, jak się 
zdaje, nie znasz wcale?* ozwał się głosem 
tkliwego zarzutu tajemniczy wybawca 
margrabianki, usiadając przy niój na mu­

rawie. »W twoim wieku, pani, jestto pra­
wie ni erozwagą.*

»Ranek był tak przyjemny, a widok tych 
łąk tak piękny!*

*NiekIedy może on się stać bardzo nie­
bezpiecznym.*

»Nie zapomnę tego, póki życia mego!* 
rzekła Ludwika, przyjmując wstydliwie 
podane sobie ramię młodzieńca, który miał 
sobie za powinność, odprowadzić ją do 
zamku. Lecz podwójne wzruszenie odjęło 
Ludwice wszelkie siły, i nadaremnie przy­
muszała się do chodu.

Widząc nieznajomy, którego Jerzym na­
zwiemy , że jego towarzyszka powtórnie 
osłabła i mocno pobladła; wziął ją zno- 
wuż na ręce, i zaniósł powoli do zamku, 
gdzie ją złożył u bramy, a sam oparł się 
o przymorze , gdyż czuł się także wysi­
lonym.

»Och, mój panie,* —• zawołała Ludwika, 
postrzegłszy jego omdlenie— »pan jesteś 
ranionym, ranionym w mojej obronie!* 

»Nicto, pau i,« — odpowiedział Jerzy 
z drżeniem — »jesteś już w bezpieczeń­
stwie, więc pozwól, abym....*

»Jakto, chcesz pan już odejść?* zapy­
tała zcicha Ludwika.

»Już nie daleko południe, a czekają na 
mnie ?*

»Któź? Może ojciec pański?*
»Nie, stara ciotka, u której feryje spę­

dzam.*
Po tych słowach chciał Jćrzy oddalić 

s ię , lecz wtem nadszedł margrabia wraz 
z kilką służących. Ludwika opowiedziała, 
co się stało; ojciec zaniechał napomnićó 
ją za jej nieroztropność, aby tymczasem 
podziękował śmiałemu jój obrońcy, i ofia­
rując mu wy wczas chwilowy, jakiego wi­
doczny jego stan cierpiący nieodzownie 
wymagał. Jerzy wzbraniał się z początku 
przyjąć ofiarę margrabiego, lecz na szczó**© 
jego naleganie, zezwolił nakoniec, i wspar­
ty na ramieniu dwóch służących, udał się 
do jednego z zamkowych pokoi, ku wiel- 
kićj niechęci Piotra Leroux, który natyrb' 
miast zawziętą nienawiść ku młodzieńcom1 
powziął.

Jćrzy, syn zamożnego kupca w Anger ,» 
był hojnie wsieli ićmi daranr natury my-
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posazony, i uchodził słusznie za chlubę 
swojej rodziny. Od niejakiego czasu zo­
stał on w grono adwokatów swego ro­
dzinnego miasta przyjętym, i rozpoczął 
świetnie swój zawód, gdy właśnie przy­
padek, czyli raczej zrządzenie losu, z Lu­
dwiką go zapoznało.

Mając w walce z bykiem jedno zio- 
hro złomane, muoiał przez dłuższy czas 
w gościnnym domu margrabiego pozostać, 
a każdego poranku przychodziła Ludwika 
w towarzystwie wychowawczyni do po­
koju Jerzego, aby się tam o jego zdrowiu 
dowiedzićć, i przez kilka godzin w je­
go obecności zwykłą robola ręczną się 
trudnić. Byłato delikatna grzeczność, któ­
rą Jćrzy otyłe codziennie czuł się szczę­
śliwszym, oile ona Piotra Leroux codzien­
nie bai dziej złościła.

Lecz Ludwika miała lat 16. — Szczę- 
śliwyto wiek, w którym serce przemawiać 
zaczyna, wiek uroku, w którym życie swo­
je  ułudzenia barwnym pozorem różanej 
kryje przyszłości ; wiek, w którym wszy­
stkiemu wierzymy, poniew aż nie mieliśmy 
jeszcze sposobności w cokolwiek zwątpić. 
Ludwika postrzegła wkrótce, iż Jćrzy był 
światłym, przyjemnym, a osobliwie— jak 
ona to nazywała — grzecznym i wzglę­
dnym dla nićj; gdyż odzywał się do nićj 
często w tak miłe słowa, iż one jakiś lu­
by, nieznany dotąd niepokój w sercu jćj 
obudzały... Ludwika, nie wiedząc o tćm, 
kochała swego wybawcę.

Jćrzy , kloremu uczucia serca ludzkie­
go mniej były tajne, odgadnął rychło mi­
łość swojćj lubćj przyjaciółki, i spoglą­
dał z trwogą ku tćj niedalekiej już chwili, 
kiedy zupełnie uzdrowiony, będzie mu­
siał opuścić zamek, i wyrzćc się nazawsze 
tak słodkiego towarzystwa. Gdyby poli­
tyczne wypadki owych czasów mnićj były 
uwagę margrabiego zajmowały, byłby on 
wcześnie tajemnicę obojga młodych lu­
dzi przeniknął; lecz hyłyto zbyt uwagi 
godne czasy, a zbliżająca się rewolucy- 
ja, nie dozwalała innych myśli i do­
strzeżeń.

Pewnego poranku, gdy Ludwika jak 
Xw ykle wybawcę swojego odw idzała, a nie­
odstępna jćj towarzyszka przypadkiem na

chwilę się oddaliła, korzystał Jćrzy z tćj 
pomyślnćj okoliczności, i pewny przy­
chylnych sobie uczuć margrabianki, wy­
znał jćj swoje miłość, którą ma z naiwną 
radością po raz pićrwszy kochającej dzie­
wczyny przy!ęła. "Wszystko szło jafcnaj- 
lepiej, gdy oto niecny Piotr Leroux, sto­
sunek kochanków odkrył, margrabiemu 
oczy otworzył, i równie Jćrzego jak i Lu­
dwikę do rozpaczy przywiódł.

Margrabia de la Chausseraie, uniesio­
ny gniewem przeciw młodemu adwoka­
towi, którego śmiałość zdawała mu 6ię 
być obelgą, zabronił Ludwice widzieć się 
z Jćrzym, a jemu samemu kazał natych­
miast oznajmić, iż radby go wkrótce zu­
pełnie zdrowym ujrzał.

Jerzy pojął dobrze tych słów7 znacze­
nie, i z nadzieją nazawsze straconą, z roz­
darłem sercem, opuścfi nazajutrz zamek 
margrabi, zostawiając tam ukochany przed­
miot swych uczuć w równej boleści i roz­
paczy.

Wyszedłszy za bramę domu, w którym 
niedawno był tak szczęśliwym, uczuł Jć­
rzy, iż go odwaga odstępuje, i usiadł so­
bie znękany przy drodze, płacząc jak dzie­
cko po swoich zawiedzionych nadziejach. 
Miał on je za niepowrotnie stracone, gdyż 
nawet przyszłość, ta ostatnia ucieczka serc 
nieszczęśliwych, żadnych mu widoków, 
żadnej pociechy nie nastręczała.

Łzy przynoszą wprawdzie ulgę, lecz 
nie wstrzymują lotnego biegu czasu ; uczy­
nił tęż sarnę uwagę Jćrzy, widząc, iż się 
już zmierzchać zaczęło. Wstał więc co- 
prędzej, spojrzał jeszcze raz na dumny 
zamek 6enijoralny, i puścił się zwolna 
w drogę ku domowi swej ciotki.

Dóm pani Simon, leżący w pobliżu mia­
sta Srgrć, był jednym z najpiękniejszych 
w okolicy. Właścicielka jego owdowiała 
jeszcze w tych latach, biedy kobićty nie 
tracą ani ochoty ani odwagi podobania 
się światu; lecz chcąc swemu ukochane­
mu siotrzeńcowi Jćrzemu cały majątek 
nienaruszony zostawić, zrzekła się dobro­
wolnie powtórnych ślubów. Podobne po­
stanowienie, zwłaszcza ze strony takićj 
jak pani Simon kobićty, mogło 6i'ę spra­
wiedliwie nazwaó szlachetnćm, gdyż była 

•
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nie star?}, majętną, i miała w.elu wielbi­
cieli , miedzy którym’ niejaki Polikarp 
Gervais się odznaczał.

Pan' Simon odwidzała Jerzego często 
w jego słabości, i kilkonrotnie Ludwikę 
u jego łoza zasiała. Ztąd domyśliła się 
wkrótce, iż zapewne ściślejszy od samćj 
wdzięczności węzeł margraLiankę tak czę­
sto tam sprowadza. W innych okoliczno­
ściach byłaby poczciwa ciotka cieszyła się 
tćm odkryciem, lecz w obecnym razie 
rozważyła natychmiast, jako doświadczona 
kobieta, wszelkie przeszkody, na które 
szczęście jej siostrzeńca niechybnie nara­
żone zostanie; a lękajfc się o jego przy­
szłość, postanowiia zwalczać Ile możności 
tę beznadziejną miłość.

Lecz usiłowania pani Si non nie odnio­
sły zainierzonec 3 skutku, i zaczęła już 
powątpiewać, ażal’ od tój miłości, czyli, 
jak ona ją  nazywała, choroby, odwieść 
go będzie w stanie. Tymczasem zaszło owo 
nieszczęsne odkrycie, które zmusiło go do 
opuszczenia zamku margrabiego w tój chwi - 
li, kiedy on najmocniej przydłużenia swe­
go pobytu w mm zapragnął. Gdy tedy 
poczciwa ciotka swego kuzyna ze łzami 
w oczach i wyi azem boleści na twarzy, do 
domu powracającego ujrzała, zdało jej się 
z początku, iż mu jakieś nowe nieszczę­
ście się wydarzyło, lecz uspokoiwszy się 
w tej mierze, odgadła przyczynę jego ża­
lu, i szanowała milczeniem boleść, którą 
tylko czas mógł uleczyć.

W ciągu całego wieczora był Jerzy po­
sępny i milczący; a gdy wreszcie godzina 
spoczynku nadeszła, powiedziawszy w roz­
targnieniu kilku zgromadzonym w sali 
znajomym »dohra noc*, udał się do swe- 
pj pokoju, aby tam smutkowi oddał 

się dowoli tak długo, aż póki dobro­
czynny sen go nie zmorzy, a gorzkie roz­
pamiętywanie zdarzeń rzeczywistości cza- 
rowućj ułudzie no cny li widzeń nie ustąpi.

Dawne przysłowie mówi: »Dobra rada 
nazajutrz.* I nasz młody adwokat doznał 
zapewne skutku Lego dostrzeżenia, gdyż 
ledwie nazajutrz dzień zaświtał, zbiegł 
szybko po schodach i pospieszył ku mie­
szkaniu Ludwiki.

Obaczywszy zdaleka stary feudalny za­

mek , wznoszący się dumnie i majestaty­
cznie na oświeconej rannem słońrem pła­
szczyźnie, uczuł, iż gwałtowne wzburze­
nie umysłu, które przed chwilą jakimś 
gorączkowym przejmowało go zapałem, 
teraz na widok jawy uciszało się, stygło, 
i chciał już nazad wrócić; gdy oto jeden 
ze znajomych mu sług dworskich u bra­
my zamkowej się pokazał.

»Hej, Walenty U zawołał żywyo nań Jerzy. 
»Co pan rozkaże ?« zapytał służący z u- 

szanowauiem.
»Panna Ludwika....*
»Spi jeszcze, jak spią aniołowie w raju.* 
'>Słuchaj, czy chcesz wyświadczyć jej 

usługę ?*
»Na1ychmiastj jaką mi pan tylko wska­

żesz.*
»Oddaj ten list pannie Ludwice, lecz 

tak, ażeby nikt rne widział.*
»To bardzo trudno! Jest tyle ludzi 

w zamku; nie mówiąc nawet o Piotrze 
Leroux, który wszystko widzi i słyszy, 
chociaż nikt zgadnąć nie może, jak on 
się do tego bierze.*

»A zatem nie chcesz swojej młodej pa­
ni przysługi zrobić P«

»Ach, n ie , tego ja  w cale nie mówię ; 
a za dow7ód niech panu to posłuży, że, 
jeżeli mi pan swój list chcesz powierzyć, 
tedy na św\ Walentego, mojego patrona, 
przysięgam, iż go za kwadrans pannie 
Ludwice skrycie oddam.*

»I dotrzymaszże słowa ?« 
fcJak mi bóg miły.*
»Dobrze 1* rzekł Jórzy, wsuwając mu 

do rąk dwue złotówki. »Masz to ; a bądź 
dziś w wieczór u mojej ciotki.« 

»Niezawodnie.«
»JeźIi pomyślną odpowiedź przyniesiesz, 

dam ci dwa razy tyle.*
Walenty posp;eszył do zamku, podczas 

gdy Jerzy szczęśliwy : wesół wrócił do 
domu, gdz’ e nikt nieobecności jego nie 
postrzegł.

Nad spodziw pani Simon, był jej sio­
strzeniec przy śniadaniu w nadzwyczej- 
nie dobrym humorze, co poczciwą cio­
tunię niewymownie zdziwiło, gdyż nie 
mogła sobie wytłumaczyć tak nagłej Łinia- 
ny, i czyriła tysiączne domniemywania.
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W końcu, gdy ta tajemnica zanadto trudny do 
zniesienia się sta ła , a zacna pani Simon koniecznie 
aaioła tego, który jej siostrzeńcowi spokój duszy 
przywrócił, poznać zapragnęła, tedy rzekła ona z po­
korną obojętnością do njego:

„W idzę, mój Kocnany, iż jesteś bardzo w esół; 
Zapewne otrzymałeś pomyślną zkędeś wiadomość^” 

„Nie, kochana ciotuniu, cieszę się tak mocno, że 
cię znowu widzę; wierzaj mi.”

„Doprawdy?”
„Czyż o tem wątpisz?”
„Broń Boże, mam ja  zbyt dobre wyobrażenie 

O twojem sercu; lecz przyznaję ci s ię , że mię to 
zapewnienie twoje nie zupełnie uspokoiło.” 

„Dlaczegożto, moja ciociu?”
„Ponieważ w twoich latach towarzystwo pode­

szłej kobiety nie ma zbyt wiele powabów, zwłaszcza 
przy moim jednostajnym sposobie życia, rozrywa­
nym jedynie odwidzinami pana Gervais, który ma 
się za najprzyjemniejszego w całej okolicy człowieka, 
będąc właściwie tylko najniezmordowańszym gadułą.” 

„Lubi on w istocie zbyt wiele gadać, lecz przy 
tern wszystkiem jestto bardzo szacowny człowiek, 
gotowy do wszelkiej posługi, niezrównany mistrz 
w  wiście, wesoły spółbiesiadnik, a tak zagorzały 
myśliwy, iż widziałem, jak dnia pewnego trzydzie­
ści dwa razy do jakiegoś bićdnego wróbla strzelał, 
u potem tak nradowany do domu wracał, jakgdyby 
niedźwiedzia ubił.”

„Zaco tćż tak niemiłosiernie z niego drwiłeś.”
„A on to znosił z tak heroiczną cierpliwością, iż 

Vv samej rzeczy żal mi się zrobiło, żem twemu naj­
wierniejszemu wielbicielowi, do tego stopnia do­
kuczył.”

„Jerzy....”
„No, powiedzże mi kochana ciociu; kiedyż będzie 

Wesele ?”
»Czy znowu....”
„Będę ci za drużbę służy ł; przyrzekłaś mi to.” 
»Jeźli ty sam wprzódy się nie ożenisz!” prze­

ję ła  ciocia żywo, rada, że może sprowadzić rozmo­
wę znowuż do jej właściwego celu.

„Ożenić się? Nie!” rzekł Jćrzy, kładąc rękę na 
serce, aby gwałtowne jego bicie uciszyć.

„W  twoim wieku i ja też tak mówiłam, a prze­
cież za pół roku byłam już panią Simon. Spodzie­
wam się, że i ty podobnie uczynisz.”

„Przenigdy!” odpowiedział Jerzy , i chciał już 
powstać, gdy oznajmiono jakiegoś człow ieka, który 
pragnął z nim mówić.

„To W alenty!” pomyślał sobie, i pospieszył na­
przeciw niemu.

Lecz zamiast Walentego ujrzał Piotra Leroux. 
„Pan tu taj?” zawołał młody adwokat zniemiłem 

zadziwieniem.
„Tak jes t, ja sam , panie Jerzy. Zapewne pana

to dziwi; mogę sobie wystawić, bo nie mnieto spo­
dziewałeś się ujrzćć; ale prócz mnie, nikt tu nje 
przyjdzie, bądź pan pewnym.”

„Doprawdy?” ozwał się Jerzy zmieszany. „Nie 
rozumiem, co pan chcesz przez to powiedzieć.” 

„Czy tak?” odrzekł Piotr Leroux, uśmiechając 
się z szatańską złośliwością. „Muszę więc jaśniej oię 
wytłumaczyć; lecz nie bierz mi pan za złe, jeźli 
które słówko niemile pana dotknie, i wysłuchaj mię 
spokojnie do końca. Pan kochasz pannę de Chaus- 
seraie....”

„Nie zapieraj się p an , wiem ja to dobrze. Ró­
wnie jak i to wiem, że ta miłość do niczego pana 
nie doprowadzi.”

Przy tych nieskromnych słowach zaczerwienił się 
Jćrzy gniewem. Piotr Leroux postrzegł to, lecz nie 
okazując tego po sobie, mówił dalćj:

„Przychodzę tedy, prosić pana w jego własnym 
interesie, abyś zaniechał tej miłości.”

„Bezczelny!”
„Czyż wolisz pan, abym go zmusił do tego? 

Mam tu wszystko, co potrzeba, aby pana siłą od 
jego namiętności odwieść. Osądź pan sam ;” dodał, 
dobywając z kieszeni jakieś zapieczętowane pismo, 
które Jerzemu do obejrzenia nadstawił.

„Mój list! ” szepnął Jerzy z stłumionym gniewem. 
„Tak jest, list pański, który przejąłem, a który, 

gdybym go panu margrabiemu pokazał, mógłby pa­
na do Bastyli wtrącić. Lecz nie pragnę ja zguby 
grzesznika, byłeś mi pan przysiągł zapomnieć o pan­
nie de Chausseraie.”

„Oddaj mi pan list ten natychmiast!” zawołał 
Jerzy porywczo.

„Nie oddam; takie dokumenta powinny się sta­
rannie przechowywać, i jestto moją zasadą, iż ry ­
wal nigdy z rąk tego wypuszczać nie powinien, co 
mu przewagę nad przeciwnikiem dać może.” 

”Rywal? Ty rywalem ?”
„Tak jest, masz pan wiedzieć, ja sam pańskim 

rywalem!”
„Ha, nędzny! To za wiele!” krzyknął młody ad­

wokat, któremu myśl o tej obrazie Ludwiki całą 
godność i odwagę wróciła. „Sługa ojca, śmie pod­
nosić wzrok ku jego córce!”

»I czemuż nie ? Czyżto sługa a adwokat są tak 
różne stworzenia; alboż myślisz pan, iż pod suknią 
sługi, serce mniej żywo bije?”

„Ależ jesteś niczem, jesteś mniej jeszcze niż ni- 
czem ”

„Gdybym nie był niczem, nie starałbym się tak 
usilnie, zostać czemsiś.”

„Obaczymy!” krzyknął młody adwokat. „Przy­
sięgam, że nie będziesz miał czasu do tego! Od­
daj mi list mój! Oddaj go !”

„Nie tak prędko;” — odpowiedział Piotr z urą­
ganiem — „chyba że mi dasz słowo....”
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»List mój!” powtórzył Jerzy wściekle, i izuc*  
się na Piotra, chwytając go za gardło. „W róć mi 
list, lub nie wyjdziesz zląd żyw y1”

„Oto l.iasz go pan, masz, a puść mię!”
„H a, przecież!” zawołał Jerzy , i wytrącił swe­

go przeciwnika za drzwi, a temuż nic innego nie 
pozostało, jak wrócić spokojnie do domu.

O.okończenie n astsp i.)

J .  J .  R o u sse a u  sw a tem .
Jan Jukon, bawiąc w swojem rodzinnem mieście 

Genewie, wyszedł był jednego razu na przechadzkę. 
Zatopiony w marzeniach, kroczył żwawo naprzód, 
aż wreszcie głód i pragnienie ocknęły go w rze­
czywistość. Ujrzał się w pobliżu jakiegoś sioła, któ­
rego wcale nie znał. Zarazem o baczył młodą, ła 
dną dziewczynę, która o kilkanaście kroków przy 
drodze nad rowem siedząc, rzewnemi zalewała się 
łzami.

Rousseau przystąpił do płaczącej, aby jf. o nazw'ę 
sioła zapytać, lecz postrzegłszy jej żałość, zapo­
mniał o tern, co go do niej przywiodło, i rzek ł:

»Czegożlo płaczesz, moja kochana?”
Młoda wieśniaczka podniosła głowę w górę, otarła 

sobie łzy z rumianego lica, a pozostały m;nio to 
wyraz smutku na tw arzy, dodawał ładnej, szesna­
stoletniej dziewczynie, niewymownego wdzięku. Był- 
to prawdziwy obraz szczeroly, krasy i niewinności.

Tak niespodzianie zegadniona, otworzyła oczy, lecz 
spuściła je  znowu szybko w d ó ł, widząc, iż ją 
Rousseau przenikliwem badał spojrzeniem. Poczem, 
zamiast odpowiedzi, zasłoniła sobie oczy ręką, jak- 
gdyby się wstydziła, że ją ktoś w lak smutnym 
znienacka zeszedł sianie, a jei usta przeciągnęły się 
do nieco wymuszonego uśmiechu. Rousseau nie po­
nowił wprawdzie pytania, lecz wymowne spojrze­
nia, które ciągle jeszcze w dziewczynę wlepiał, da­
ły  jej poznać, iż ją  z równą zawsze uważał cieka­
wością.

Nareszcie dziewczyna wstała, poprawiła sobie su­
kienkę, i bez dalszych okoliczności, jak swobodne 
dziecko natury, wzięła nieznajomego pud ramię i 
rzek ła :

»Powiem wam szczerze, mój kochany panie, cze­
mu płakałam. Mając czyste sumienie, można otwar­
cie mówić Ale trudno lada komu powierzać, co 
sercu gniecie, nie prawdaż? Wsza. miłość r.ie 
grzechem ? To mi zapewne sarni przyznacie. Wtem 
tylko sęk wielki, iż wprzódy ojca i matkę o po­
zwolenie prosić trzeba. Nie wiem jak sobie w leni 
poradzić. A przecież jeslto rzeczą konieczną, o któ­
rej się niestety dopiero wtedy myśleć zaczyna, gdy 
już niepodobna pozbyć się miłości.”

Słowa te wymówiła piękna wieśniaczka lak szcze­
rze i niewinnie, iż Rousseau przerwać jej nie śmiał,

lecz owszem z dobrodusznym uśmiechem i spot' 
uczuciem słuchał. To zaś, iż biedna dziewczyna ko­
goś znalazła, komu żale serca swego wynurzyć 
mogła, było już połową upragnionej pociechy dla niej.

Po jej zamilknieniu nu stąpiła krótka przerwa w roz­
mowie. Po chwili zapytał ją Rousseau, czy daleko 
ztąd mieszka, i czyby go nie zaprowadziła do cha ■ 
ty swoich rodziców, aby tam trochę odpoczął.

„Z całego serca!” odpowiedziała dziewczyna, i lak 
szli oboje naprzód, ona wciąż szczebiocąc i żartu­
jąc, on małomówny i w myślach zagłębiony. W  cią­
gu drogi onowiedziała dziewczyna swemu towarzy­
szowi , iż zowie się Georginą, i kocha pewnego 
chłopca we wsi., imieniem P iotr, młodzieńca najle­
pszego serca, któremu bezpiecznie zaufać można. 
Starał on się już u ojca o Jej rekę. Tomasz, jej 
ojciec, nielilościwy skąpiec, nie da sobie ani wspo­
mnieć o tein małżeństwie, ponieważ Piotr jest ubo­
gim, i nie nm nic prucz dobrej chęci zapracowani? 
sobie na uczciwy kawałek chleba, a na to nikt teraz 
w świecie nie zważa.

„Wszelako,” — zakończyła dziewczyna opowiada- 
nit — »riiog!oby się to wszystko jeszcze pomyślnie 
skończyć, gdyby się taki człowiek za nami u ojca 
wstawił, coto mnóstwo pięknych książek napisały 
które mój ojciec bardzo rad czyta. Bo mój ojciec, 
nie jestto prosty człowiek; uczył sie w szkołach 
i ma różne wiadomości. Najbardziej zaś rozmiłował 
się w jednym panu, co książki pisze, chociaż osobi­
ście go nie zna. I nie sto razy słyszałam od niego, 
a nawet dziś tożsamo mi pow tarzał, że gdyby ten 
człowiek co bądź od niego zażądał, nawet mnie sa­
rnę, odmówić mu nie byłby w stanie. Lecz jakźb 
nam do tego pana się dopytać! A do naszej wsi pan 
Jan Jakób Rousseau zapewne nigdy nie przyjdzie!” 

Te ostainie słowa wymówiła dziewczyna powol- 
niej i nieco płaczliwym głosem.

Jan Jakób Rousseau, usłyszawszy nazwisko swo­
je ,  spuścił głowę ku ziemi i rzekł zcicha: „Czy 
tak?” — a był w duszy równie uradowanym, jak  
biedna jego towarzyszka stroskaną.

„Może znacie tego pana?” ozwie się dalej Geor- 
gina, patrząc filozofowi bystro w oczy. »Ach, jak­
by to dobrze było! Przyprowadzilibyście go pewnie 
do nas, nie prawdaż! Tożbylo dopiero była ucie­
cha dla mego ojca, ba co mówię, dla wsi całej. 
Wszyscy u nas słyszeli od inego ojca lak wiele 
o tym mądrym człowieku, iżby Bóg wie co dali, 
gdyby go ujrzeć mogli.”

Rousseau posunął ręką po czole, i przerywając 
mowę dziewczynie, zapylał, czy dostanie u nieb 
mleka i chleba ?

»Ach. ile chcecie!”
„A prędkoż staniemy we w si?”
„Oto już ją macie przed sobą; ledwie jeszcze 50' 

kroków do niej.”
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W krótce przyszli oboje do małój chatki wfejsklój. 
dziew czyna otw orzyła drzwi i w prow adziła swego 
gościa.

Ojciec Tomasz siedzia ł aam jeden  w izbie. B yłto 
vzłowiek słusznego w zrostu i poważnój postaw y, lecz 
• i a ł  w  sobie coś chytrego i obłudnego. Podczas gdy 
Georgina pochleb i mlćko p o sz ła ; s ta ry  wics'niak zb li­
ż y ł się do filozofa, chcąc mu zadać ow e zw y k łe  py­
tania, jak ie  w  ohec nieznajomego gościa się czynią . 
Rousseau nie d a ł mu w szcząć  rozm ow y, lecz sam się 
n*jprzód oz w a ł:

»To w asz a  córka, praw da ?«
»Jużci że  moja.*
>&&dnaio i przyjem na dziew czyna.*
»Cóż wam do tego?«
“Nic zapew ne; tylko są d z ę , że  ojciec takłćm dzie­

ckiem pysznić się może.*
»Pyclia prow adzi zaw sze  do zgnby.s 
“Kocha j ą  pewien m łody , nczciw y cz ło w iek , k tó ry  

®Ógłhy j ą  uszczęśliw ić, gdyby się z nią ożenił.* 
oOho; widm ju ż  do czego to zm ierza. Lecz dajmy 

Pokój temu. Pew nieto G eorgina sam a o tdm wam na­
plo tła. O, z tego nic nie będzie.*

Housseau nie d a ł się tą  lakoniczną i szo rstką  odpo­
w iedzią odstraszyć, a le  z a p y ta ł s ta rca  d a lć j:

»A cóżhyście pow iedzieli, gdyby się Jan  Jakób  Rous- 
*eau za  kochankiem w aszej córki w s taw ił?  C zyżbyście 
* jemu tak kró tką i w ęz łow atą  odpraw ę dali?*

Nato s ta ry  Tom asz j ą ł  z  uniesieniem w ychw alać 
nieśmiertelnego tw órcę rEmila* i o św iadczy ł się być 
tak w ielką czcią dlań p rzejętym , iż  spełn iłby  z ro z ­
koszą w szelkie jego  życzenia.

»Dobrze!« z aw o ła ł przyjaciel Georginy. sDopiąłem 
Więc, czego p ragnę; gdyż ja to  jestem  Ja n  Jakób Rous- 
seau, i biorę w as za  słowo.*

W  tćj chwili w róciła  G eorgina i p rzyn iosła  filozo­
fow i clileba i mleka na śniadanie. Podczas gdy 011 do 
jedzen ia  się z ab ra ł, dziew czyna w y sz ła  n iepostrze­
żenie z a  drzw i. Tymczasem gospodarz domu przypa­
try w a ł się chciwie swemu gościowi. Spojrzenia jego 
W yrażały  zadziw ienie i dum ę, i ledw ie filozofa nie 
Pochłonęły. Nagle uderzy ł się s ta ry  w czoło, i rz e k ł­
s z y : .P rz e p ra sz a m , że w as na chwilę opuszczam , 
ż a ra z  w rócę!* — w ybiegł czem nrędzej z chaty.

Nie w róc ił on aż  po kw adransie, p rzy la tu jąc  zad y ­
szany , p raw ie bez tchu, lecz jaśu iejący  radością. R i u s -  
seau siedział zam yślony na s to łk u , nie z w a ż a ją c , co 
się wokoło niego dzieje. S tary  Tomasz s ta n ą ł we 
drzw iach , i w puścił jak iegoś barczystego parobka do 
łzby. Ten p rzy p a trzy w szy  się dokładnie filozofowi, 
W yszedł. Po nim w szed ł drugi, o b e jrza ł Ja n a  Jakóha, 
i oddalił się także . W reszcie  w szed ł trzeci i c z w a r­
ty , zachow ując ten sam sposób znalezien ia  się. T rw ało  
to dość d łu g o , gdyż filozof genew ski zanurzony by ł 
W głęhokićin dumaniu, a że owo wchodzenie i wycho­
dzenie c iekaw ych , ukradkiem się odbyw ało, tedy p a ­
kow ała  p rzy  tćm zupełna cisza.

Nakouiec jednak ocknął się w ielki m arzycie l, i uj- 
T z a ł, ja k  każdy z wchodzących w ieśniaków  po s re ­
brnym pieniążku do m ałej blaszanćj w rzuca ł puszki, 
fclóra u drzw i na prostym dębowym stole s ta ła . Z  po­
czątku u e w iedzia ł co to ma znaczyć, w szakże  w kró t­
ce W yśw ieciła mu się. c a ła  z ag ad k a , i p o ją ł, do j a -  
k‘ćj roli go tu użyto. W sta ł więc cożyw o, k a z a ł na­
tychm iast d rzw i zam knąć, i o zw a ł się surowo do oj­
ca G eorginy, k tó ry  zdjęty  trw ogą i wstydem , s ta ł ja k  
a*l*P, niemy :

.^Dziękuję wam w ielce za  w asze  uw ielbienie dla 
'tana Jakóba Rousseau. Dziękuję wam, żeście podjęli

się obow iązku, pokazyw ać mię ludziom z a  pieniądze, 
ja k  słonia, gadzinę Boa, m ałpę, dziecko o dwóch g ło ­
w ach , lub inny podobny potw ór. Gdy w yjdę z  doma 
w a sz e g o , mogli oni mię byli w idzićć bezpłatnie. A la 
poniew aż nie mieliście przecież zam iaru za trzy m an ia  
mię tu na siłę , i zam knięcia mię do że laznej k la tk i, 
lub w  słó j ze  sp iry tusem , i nie chcieliście mię w o­
zić ode w si do w s i; tedy m niejsza 0 to. L ecz za ro ­
bione tak  pieniądze mnie się p rzynależą . Z as łu ży łem  
je , i sobie je  lóż biorę.*

G eorgina nie dow iedzia ła się nic o tym w ypadku. 
Rousseau b y ł zanadto delikatnym  aby jć j o tćm nad­
m ienił. O debraną z a ś  Tomaszowi sumkę, darow ał mło­
demu kochankowi G eorginy na rozpoczęcie gospodar­
s tw a . Jakoż  pobrali oui się w k ró tce , i zaw sze  z a  
Ja n a  Ja k ó b a , jako za  tw órcę sw ojego sz c z ę śc ia , do 
nieba się modlili. L ecz s ta ry  skąpiec m ilczał odtąd  
zaw sze  ze w stydu, ile ra z y  o filozofie wspomniano.

W iadom ości literackie.
7 j t  L w o w a :  Tygodnika rolniczo -  przemysłowego T. 

W .  K o c h a ń s k i e g o  w yszed ł nr. 34ty i z a w ić ra ; 
1) Skreślenie w krótkości bistoryi i teuryi żyw ien ia  
się roślin, 2) O dzierżaw ach  angielskich i sposobie 
ich prow adzenia. (C iąg d a lszy .) 3) O w jrozum ow a­
nym chowie bya ła  rogatego. 4) Kit do spajan ia  por­
celany i śkfa. bi Sposób robienia octu na kuchnię.
6) P rak tyczna rad a  z powodu choroby ziem niaków .
7) W iadom ości handlowe.

Dziennika mód paryzkich pod redakcyją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y szed ł nr. 18ty i zaw ićra , p rócz 
mód, następujące a r ty k u ły : 1) Skryte drzw iczki. (Do­
kończenie.) 2) W spomnienie pośm iertne, p rzez  A. J .
3) Nie śpiew ać, w iersz  przez K arola Buczkow skiego.
4) Nowości literackie.

S ł o ń c e  c e n t r a l n e .  Astronom M adler w Dorpacie, 
porów nyw ając położenie gw iazd , oznaczone daw nićj, 
z  tegoczesiieini, d o szed ł, że  nie ty lko słońce nasze , 
a le  i w szystk ie gw iazdy  w idzialne k rą ż ą  w  p rze ­
strzen i około jednego sta łego  pu n k t u , nazw anego  
słońcem środkowćm . Punkt len, będący środkiem ca ­
łego św ia ta  w idzialnego, p rzypada w  okolicy nieba 
liajobfitszćj w  g w ia z d y , to je s t w Plejadach. Jed n a  
z  gw iazd  tćj grom adki, zw ana Alcyone, ma być owem 
słońcem środkowćm w szystkich gw iazd innych. Słoń­
ce nasze, będące najb liższą nas gw iazdą, położone 
je s t w zględem słońca środkowego 34 milijony ra z y  
d 1 lej niż od ziemi, to je s t  21 mil.jonów mil je o g ra - 
ficznycli, pomnożone przez  34 milijony. Św iatło , p rze ­
biegające jak  wiadomo 42.000 mil jeograf. na sekundę, 
potrzebuje 537 la t, ażeby od słońca środkow ego do 
nas doszło. Perijod obiegu uaszego słońca około środ­
kow ego w ynosi 18 milijonów lat. Prędkość biegli po­
stępowego naszego słońca po jego ogrotnnćj drodze 
je s t  8 mil jeograf. na sekundę. Pomimo tak w ielkićj 
prędkości, z ja k ą  ca ły  układ słoneczny w p rzes trzen i 
posuw a się , oddalenie słońca środkowego od nas je s t  
tak  w ielkie, iż zm iany roczne w położeniu gw iazd  są  
nadzw ycza j m ałe, i kilka w ieków  potrzeba, aby je  
dostrzedz.

T e r m o m e t r o g r a f  w i e ż o w y .  Na w ystaw ie sz tuk  
i przeinysłow osci w D reźnie znajduje się termom etro­
g ra f  m etalow y, sporządzony przez  mechanika Hohn, 
i mogący być na w ieży ja k  zćg a r umieszczonym, aby 
tam wielkićini skazów kam i w każdćj chwili s t o p i e ń  
tem peratury  okazow ał. G łów ną rz e c z ą  w  tćj machi­



nie je s t  p rę t metalu w y z  cyn ii, i Stali, a  c a ła  macki- 
n a  je s t tan tkliw ą na  w sze lk i w p ływ  pow ietrza jak  
najlepszy  term om eter o żyw ćm  sreb rze . _

P o d n o s z e n i e  s i ę  p o w i e r z c h n i  z i c t n i .  Dzień- 
niki am erykańskie donoszą: Gały ląd  w koło -.atoki 
Cunception, a  prawdopodobnie i „ a ła  w yspa Newfouud- 
iaud  podnosi się z  taką  szybkos'cią w  g ó rę , iż  p iz y -  
pus'ci< można, że  z a  la t kilka najlepsze porty  nad­
b rzeżne  nieużyteczućm i się staną . W  P o rt de G. a .e  
uczyniono dokładne postrzeżenia, dow odzące iż w isto­
cie ziem ia tam tych okolic n iezaprzeczenic się podnosi. 
K ilka wielkich ra f  morskich, ponad którem i jeszcze  
p rzed  30cą la ty  dos'ć znaczne sta tk i z w s z t lk ą  ła tw o - 
‘cią p ły w a ły , w y stąp iły  te raz  tak  dalece na po­

w ierzchnią, iż  ledw ie m ałe czó łna  pomiędzy nie prze 
p ły n ąć  mugą. W  pobliżu aatoki R oberta , o ćw ierć 
mili od w y o rz e ż a , po k aza ła  się te raz  krzem ieuisia 
p ła szczy zn a , w y ste rcza jąca  na k ilka stóp z  głębi mo­
r z a ,  o k ry ta  wielkićmi krąg łćm i kam ieniam i, podo- 
bnćmi zupełnie do ty c h , jak ie  u a  teraźu iejszćm  w y ­
b rzeżu  raorskićm leżą .

D a l s z e  w i a d o m o ś c i  o t e l e g r a f a c h  p o d w o ­
d n y c h .  Z  nowych elektrom agnetycznych dośw iadczeń, 
k tó re  niedawno w  porcie Portsmonth przedsięw zięto, 
Okazuje się, iż  użyteczność now ow ynalezionych te le ­
grafów  podwodnych bynajmnićj w ątpliw ości nie pod- 
ićg a . W sprm uione tu dośw iadczenia odbyły się ja k -  
uŁ.:pom yśInićj; w ydany po jednój stronie brzegu sy g n a ł 
te leg ra ficzn y , p o w tó rzy ł się w  oka mgnieniu po d rn- 
giej stronie, a  zuaczna  g łąb  m orza jako tóż  niem ała 
odległość brzegów , nie w y w a rły  żadnego w pływ u na 
szybkość doniesienia. Jakoż  można się było tego ,po-  
dz iew ać, oile że  podług praw  elektryczności udziela­
nie się płynu e lek trycznego  w  w odzie truduościom uie 
podpada; lecz  najbaidzlć j zadziw iło , ż ;  i nadzw y­
czajn ie  ży w y  ruch w porcie, gdzie ty le  okrętów  nie 
ustannie p rzy p ły w a  i odpływ a, najm m ejszćj p rzeszko­
dy w  korespoudeucyi telegraficznej nie sp raw ił, co mia­
now icie zręcżnem n ułożeniu drutów  w  głęb i horza 
podziękow ać uależy . Pom yślny skutek doświad-zfeń 
w  Portsmóuth każe się spodzićw ać, że  podobnaż ko- 
nm nikacyja m iędzy dwoma o tw artego m orza brzegam i, 
gdzie  takich ja k  w  porcie przeszkód ciągłego ruchu 
uie m asz, z  rów nąż, Inb je szcze  w iększą  da się usku­
tecznić ła tw o ś c ią , a  zatćm  i zam ierzone podwodne 
połączen ie  Anglii z F rau cy ją , znaczn ie  ku spełuieniu 
się  p rzyb liży ło .

N o w y  s y s t e m  k a r n y .  K apitan M acóuachi, b y ły  
za rz ą d z c a  osad złoczyńców  n a  w yspie N orfolk, w ue- 
si, aby k arę  w ięzienia odtąd nie podług pewuego p rze­
ciągu czasu , lecz podług ilości dokonanćj w  w ięzieniu 
p racy  oznaczono, tak , iżby sam w ięzień pilnością i do- 
b-ćm  spraw ow aniem  się mógł sobie czas sw ojdj k a ry  
ukrócić.

L u d w i k  B o u a p u -  e ,  by ły  król H oleudeiski, któ­
r y  dotąu pod nazw iskiem  kr. S a in t-L e n  baw ił w  L i-  
■Woruie, um arł tam że dnia 9.bgo lipcn r. b. dożyw szy 
la t  68. U rodził on się w Ajaccio dnia 2go w rześn ia  
1778, w stąp ił bardzo w cześnie w służbę w ojskow ą, 
odbył k ilka w ypraw  pod N apoleonem , osięgnął sto­
pień je n e ra ła  b rygady . W  r. 1802 poślubił on H or- 
ten zy ję  de B eauharnais, córkę cesarzow ćj Józefiny. 
Późnrój zo s ta ł z kolei radzcą  stanu, jenerałem  dyw i- 
z y i i  w. konetablem. W  r. 1805 m ianow ał go cesarz  
j-jneralnym  gubernatorem  Piem ontu; w szak że  opuścił 
un w kró tce tę  posadę, aby objąć dow ództw o nad

arm iją półuocuą w  Holandyi. W  r. 1806 zo s ta ł Lu­
dw ik B ouaparte na k ró la  H olenderskiego wyniesionym - 
i o k aza ł się bardzo łagoduym  i dobrotliwym  moue-t* 
c k ą , lecz  z a sz łe  m iędzy nim a cesarzem  Napoleonem 
uieporozumienie, sk łou iło  go do zrzeo.zeuta się rz ą ­
dów. P ow rócił do ży c ia  p ryw atnego  i zajm ow ał s>? 
w samotności lite ra tu rą  i umiejętnćmi pracam i. Jafc 
wiadomo, pozostaw ił tylko jednego syna, księcia Lu­
d w ik a , k tó ry  po sw ojćj ucieczce z  tw ierd zy  Hamr 
m usiał pozostać w L ondyn ie , gdyż nie m ógł od rz  
du toskańskiego otrzym ać pozw olenia do wi izeu ia  się 
z  ojcem. Z e  w szystk ich  braci Napoleoua ży je  w ięc 
je szcze  tylko 621etui książę  Montfort, by ły  k ról w est­
falski.

W  s k n t e k  u p a ł ó w  t e g o r o c z n y c h  zaczę ły  
uaw et lodow ce alpejskie ta jćć . Jakoż w szelk i p raw ie 
lód ua  skalistym  szczycie góry  Moutblauc ju ż  się roz­
p ły n ą ł ,  czego oddaw na nie pomną. Z  tegoż powodu 
w ody Rodanu w ezb ra ły  i  szćroko z brzegów  w y ­
stąp iły .

W  c e l a  p o  d ź w i g n i e n i a  t e a t r ó w  p r o w i u -  
c y j  on  a l n y  ch  w e  F r a n c y  i ,  ma się z a w ią z a ć  
w  P ary żu  tow arzystw o , k tóre  w szystk ie  te a tra  mUu . 
znaczn iejszych , ja k  up. Lugdnun, Bordeaux, M arsylii, 
chce w ziąć  w dzierz&wę, i ju ż  milijou franków  na  to 
zeu rało : Z w aży w szy , iż  z powodu konknrencyi tylu
różnych dyrekcyj p łaca  ak to iów  tak  dalece w ygóro­
w ała , iż  praw ie zaó n a  dyrekcyja  ua prow incyi u trzy ­
mać się nie z d o ła ,  zw aży w szy , iż  w  ten sposób z n a ­
komitsi a rty śc i na kilko różnych teatrach g ry w ać  mo­
g ą , a w reszcie i zuaczua część w y staw y , ja k  np. ko­
stium y, p a r ty tu ry , g ło sy  i ro le , dla w szystk ich  tea­
tró w  wspólną być może — trzeb a  nznać, żc  pod w zg lę­
dem ekououiicznym, plan tak i w iele  ko rzyści obiecuje; 
z a toż  pod względem  artystycznym , możuaby mu w itle  
za rzu tó w  uczynić.

O b r o ń c a  w o j e n n e j  s ł a w y  k r a w c ó w .  Na je -1 
dnćm z  ostatuich posiedzeń izby reprezentantów  w W a ­
shingtonie z a s z ła  n&stępua komiczna scena. B y ła  mo­
w a o zw yclęztw ie jenerał,", T a y l o r  fco zuaczy  k r a ­
w i e c )  nad M eksykanam i, a  k tó ryś z mówców w y ra ­
ż a  się, iż  k ra j winien je s t to zw ycięztw o  jedynie  tć j 
Okoliczności, iż  je n e ra ł T aylor je s t  że łn ićrzen i w  c a -  
łćm  znaczen ia  togo s łow a, nie z aś  kraw cem  slho ko­
w alem . T J nw aga oburzy ła  w w ysokim  stopuiu inne­
go cz łonka zg rom adzenia , p. Johnson , rep rezen tan ta  
Z Tenesse, a  k raw ca  z rzem iosła. P ow sta ł nu i r z e k ł ;  
r a to  si ćn rękoJzloln iczy zaczćp ia , ten ze  mną ma JO 
ezyuienlu. W y rzeczo n o , iż  kow al albo kraw iec  nie 
mogliby byli odnieść zw y c ięz tw a ; jes tto  obraza, ubli­
żen ie  , którego w cale  uie zniOsę. B yło w praw dzie  
n i-gdyś p rzysłow ie , iż  9  k raw ców  ua 1 m ężczyznę 
idzife, ja  zaś tw ie rd z ę , iż  te raz  9u m ężczyzn po­
trzeba , aby 1 k raw ca  z nich zrobić. Je n e ra ł T ay ­
lor^ m ógł by t tak  co do sw ego stanu jako  i na­
zw iska  być k raw cem ; to nie w adziłoby  mu było, zo ­
stać  bohatćrem. Ju ż  sam Adam by ł kraw cem  , gdyż, 
ja k  czytam y w  piśmie ś w . , z s z y w a ł liście figow e.. a- 
M ówca * ap a ia ł się coraz barda 'ć j w  obronie sw ego 
s ta u n , i śród pow szechnego śmićchu zgrom adzenia, 
p iż j  ac .a ł  mnóstwo w ojow ników , dyplom atów i filo­
zofów  starożytności, średnićj i uow szćj b lstoryi, z  któ­
rych w iększa  część pochodziła ze  stanu kraw ieckiego. 
Lękano się aby nie p rzy sż ło  dć pojedynku m iędzy 
kraw cem -deputow anym  a  jego  przeciw nikiem , lecz pó- 
źnićj nic o tćm Więcćj słychać uie było.
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